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Włosko-niemiecka współpraca militarna
wymierzona przeciw Anglii i Sowielom

BERLIN, 18. 10. (Teł. wł.) Przed 
dwoma dniami wyjechał do Rzymu 
Jenerał lotnictwa Milch, mąż zaufania 
Premiera Goeringa. Udał się on w to­
warzystwie specjalnej misji wojsko­
wej złożonej z 5 wyższych oficerów 
lotnictwa. Prasa niemiecka przynio­
są wczoraj tylko krótką, dwuwierszo­
wą notatkę o tym, bez podania żad- 
uych motywów i celu tej podróży, 
Jak gdyby świadomie pragnąc nadać 

.i podróży pozory faktu bez znacze- 
nia. Tymczasem tutejsze koła dyplo­
matyczne oceniają wręcz odwrotnie 
Podróż jen. Milcha do Rzymu, jako 
j.akt o bardzo doniosłym znaczeniu po 
"tycznym, niemniejszym, niż będzie 
Podróż hr. Ciano do Berlina. Według 
Przypuszczeń tutejszych kół dyploma 
ycznych, celem podróży jen. Milcha 

ma być zacieśnienie kontaktów woj- 
S . Wych między Niemcami a Włocha­
mi, jakie nawiązano od chwili ukoń- 
C2enia wojny abisyóskiej.
r. Wynikiem wizyty niemieckiej w 
"2ym.ie ma być podobno zawarcie kon 
>encji lotniczej włosko-niemieckiej, 
Mórej jednym z najważniejszych. p',n 
wtów ma być oddanie Włochom do dy- 
sP°2ycji portu lotniczego w Hambur- 
Su oraz stworzenie niemieckiej bazy 
°toiczej na jednej z wysp Dodekane-

zu. Tym sposobem Wiochy pragnęły­
by sparaliżować dominujący wpływ 
Anglii między Gibraltarem a Suezem, 
czyli Włochy otworzyły Niemcom

drogę do morza Śródziemnego, tak, iż 
Niemcy przeszłyby z roli neutralnego 
obserwatora polityki śródziemnomor­
skiej do roli aktywnego partnera.

Niemcy zamierzają więc wykorzystać 
wlosko-angielskie naprężenie i uzys­
kać wpływ na morzu Śródziemnym 

przeprowadzenia polityki antyso- 
:kiej. Ta współpraca włosko-nie- 
żka narazie tylko w dziedzinie 
ii%ej, będzie istotnie miała pier­

wszorzędnie znaczenie dla dalszego 
rozwoju polityki europejskiej. Zawar­
cie konwencji lotniczej włosko-nie- 
mieckiej ma być tylko przygrywką 
do wizyty hr. Ciano w Berlinie, któ­
rej wyniki — jak oświadcza jeden z 
dyplomatów naszemu korespondento­
wi — mogą przynieść jeszcze nową 
niespodziankę w Europie.

Do obu stron 
stawia oddzii 
zycji gen

Pociąg wjechał w tłum
j. Kair, is. 10. (PAT) - Nie
mzone tłumy witały owacyj:

miera Nahaspaszę na stacji To----
^uległości 50 kim. od Kairu. Tłum 
."adził się nawet na torze linii kole- 
Jowej Aleksandria — Kair. Wskutek 
eSo ekspress najechał na stłoczoną na 

publiczność. Pod kołami pocią- 
V U osób straciło życie, a 4 odnio- 
sty rany.

W Palestynie spokój
, .Jerozolima, is. 10. (PAT), w ca

Palestynie panuje spokój. Władze 
^rytyjskjg nje przystępują na razie dc 
Uzbrajania powstańców arabskich, co 

„''y Wolu je pewien niepokój wśród ludno 
Cl żydowskiej. Współzawodnictwo 

^r^Łsko - żydowskie w dziedzinie gospo- 
,arczej ujawnia się szczególnie w mia- 
ac" portowych.

^la bezrobotnych
diWarszawa, is. 10. (PAT) Prezy-
si V1? zarządu głównego Federacji Pol- 
ci lch Związków Obrońców Ojczyzny u- 
ci )Vakło złożyć sumę 5000 złotych do 
s^.sPozycji Ogólnopolskiego Obywatel- 
J^3eg0 Komitetu Pomocy Bezrobotnym. 
ZolWnocześ*ie prezydium przyjęło re- 
Uj UcJę w której ,-,w pełnym zrozumie- 
łęU Państwowej doniosłości zadania, któ 
r^^Woiaga powszechnej ofiary na ołta- 
stą mteresu publicznego uchwala przy- 
stki h a^cji zimowej i wzywa wszy- 
neSo cz^onków s.federowanych do czyn 
r05 "działu w obronie przed nędzą i 
je$t . Z£t setek tysięcy, wśród których 

1,wlebi naszych bezrobotnych towa- 
'y z°w broni".

Z maik około Madrytn.
eh napływają o chotnicy ż całego świata. Zdjęcie przed- 

iczego pułku arge ntyńskiego, który stawił się do dyspo- 
vstanczego Franca. Pułk ten walczy obecnie w rejonie Guadar- 

rama pod Madrytem.

azanie pros. Broniewskiego
za zniesławienie pros. Czochralskiego

WARSZAWA, 18. 10. W warszaw­
skim sądzie okręgowym ogłoszono wczo­
raj wyrok w toczącym się od trzech dni 
procesie pros. Czochralskiego, który 
skarżył pros. W. Broniewskiego oraz red. 
Boi. Zawadzkiego i red. Wład. Woroszyń

skiego o zniesławienie w artykułach, za­
mieszczonych w „Gońcu Warszawskim“.

Sąd skazał pros. Broniewskiego na 2 
miesiące aresztu i 500 zł. grzywny a o- 
skarżonych redaktorów po miesiącu are­
sztu i 250 zł. grzywny. Wszystkim ska­

zanym wykonanie kary, pozbawienie 
wolności zawieszono na okres trzech lat.

Przewodniczący rozprawy prez. Po- 
semkiewicz podał uzasadnienie wyro­
ku. Oskarżyciel padł ofiarą złośliwej 
kampanii, której inicjatorem był pros. 
Broniewski. W będących przedmiotem 
sprawy artykułach podano rzekome nie­
bezpieczeństwo stosowania wynalazku 
pros. Czochralskiego, stopu „B" na wy­
padek wojny, dalej wytykano pros. Czo 
cbralskiem fakt, że został doradcą te­
chnicznym M. S. Wojsk, i wyzyskuje ja­
koby to stanowisko, by lansować swój 
wynalazek i t. d. przy czym miał rze­
komo zataić fakt, iż jest poddanym nie­
mieckim.

Wszystkie te zarzuty okazały się nie­
prawdziwe i stanowią zamach na cześć 
oskarżyciela. Nie stwierdzono, by stoso­
wanie wynalazku pros. Czochralskiego 
groziło niebezpieczeństwem na wypa­
dek wojny.

Godzące w lojalność obywatelstwa 
insynuacje nie miały podstaw, gdyż lo­
jalność pros. Czochralskiego nie budzi 
żadnych wątpliwości.

Przemysł wojenny we Francji
ulega upaństwowieniu

PARYŻ, 18. 10. Zaszło kilka wyda­
rzeń, które rzucają znamienne światło 
na obecne położenie wewnętrzno - po­
lityczne we Francji.

Rząd zdecydował się mianowicie na 
zarekwirowanie i prowadzenie w za­
rządzie państwowym zakładów przemy­
słowych Sautter i Harle w Paryżu, któ­
re na skutek strajku od dłuższego czasu

były unierchomione. 
wały dla obrony państwa 
wpłynął na decyzję rządu.

Równocześnie ministerstwo lotnictwa 
ogłosiło komunikat, w którym zapowia­
da przystąpienie do realizacji uchwalo­
nej w sierpniu r. b. ustawy o upaństwo­
wieniu fabryk pracujących dla lotni­
ctwa. W tym celu zostaną utworzone 4

Otwarcie Sejmiku Z. Z. P.
POZNAŃ, 18. 10. (Teł. wł.) Po nabo­

żeństwie w kościele św. Jadwigi nastą­
piło dziś na sali p. Jareckiej przy ul. 
Masztalarskiej otwarcie Sejmiku Zjed­
noczenia Zawodowego Polskiego. Otwar­
cia dokonał prezes Wydziału Rady Z. 
Z. P. p. Mańkowski w obecności p. wo­
jewody poznańskiego oraz licznych 
przedstawicieli władz i bratnich organi- 
zacyj. Władze śląskie Z. Z. P. reprezen­
towane były przez prezesa Związku Gór j

ników Z. Z. P. i przewodniczącego Karte­
lu Z. Z. P. p. senatora Grajka, prezesa 
Związku Metalowców Z. Z. P. p posła 
Pietrzaka, sekretarza Zw. Górników Z. 
Z. P. wicemarszałka Sejmu śląskiego p. 
Kota, skarbnika Zw. Górników p. posła 
Urbańczyka, sekretarza Zw. Metalowców 
p. posła Kubika, skarbnika Zw. Met. p. 
Wałeckiego i innych. Szczegółowy prze­
bieg obrad podamy w nast. numerze.

Zakłady te praco- I towarzystwa, które zajmą się produkcją 
iństwa i fakt ten samolotów. Państwo będzie posiadało w 

nich dwie trzecie udziałów, reszta przy­
padnie na kapitał prywatny.

Realizowanie programu przewidują­
cego upaństwowienie fabryk lotniczych 
nie budzi zastrzeżeń, natomiast ujawni­
ła się poważna reakcja przeciwko zare­
kwirowaniu przez państwo zakładów 
przemysłowych Sautter i Harle. W tej 
kwestii konfederacja centralna przemy­
słowców francuskich ogłosiła komunikat 
protestujący przeciwko decyzji rządu. 
Konfederacja twierdzi, że tego rodzaju 
rozwiązanie zatargu jest krzywdzące dla 
właściciela przedsiębiorstwa.
Wydaje się prawdopodobnym, iż obec 

na akcja strajokwa odbywa się wbrew 
zamiarom generalnej konfereracji pra­
cy, która w,dniu dzisiejszym ogłosiła de 
klarację na łamach swego organu „Peu- 
ple’1, wzywając robotników do niedawa- 
nia posłuchu podżegaczom i prowokato­
rom i do pozostawienia związkom zawo- 
dowym obrony interesów robotników.
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Ustawa o zastępczej służbie wojskowej
ukaże się w najbliższych dniach

IS. 10. — W najbliż- 
w formie dekretu pana

Warszawa 
Szych dniach 
Prezydenta Rzplitej ukaże się ustawa 
o zastępczej służbie wojskowej. Usta­
wa opierać się będzie na zasadzie że 
ten, kto nie idzie do wojska, musi dać 
państwu pewną normę pracy.

Dekret nałoży na wszystkich męż­
czyzn, którzy nie odbyli służby woj­
skowej obowiązek odpracowania w o- 
kresie pięciu lat 30 dni na robotach 
publicznych.

Celem wykonania tej pracy pań­
stwo powoływać będzie w ciągu pię­
ciu lat, na sześć dni rocznie, w termi­
nach dowolnych, wszystkich mężczyzn 
przeniesionych do rezerwy, jako nad- 
kontyngentowych, oraz tych, którzy 
otrzymali kategorię „C“ i „D“ (pospo­
lite ruszenie z bronią i bez broni), o- 
raz tych wszystkich, którzy przesłuży 
li w wojsku nie więcej nad pięć mie­
sięcy. Obowiązek pracy zastępczej do­
tyczyć będzie wymienionych katego- 
ryj mężczyzn przed ukończeniem 33 
roku życia.

Podczas wykonywania obowiąków 
powołani będą się żywili na koszt 
własny, jeżeli będą pracować w obrę­
bie własnych gmin. Jeżeli będą pra­
cować po za jej granicami, lub gdy 
odległość od miejsca pracy przekra­
czać będzie pięć kilometrów, pracują­
cy będą żywieni i kwaterowani oraz 
otrzymają zwrot kosztów przejazdu.

Osoby, objęte obowiązkiem zastęp­
czej służby wojskowej powołane będą 
do robót, do których są fizycznie zdol

Rzeźnik-truciciel ukarany
POZNAŃ, 18.-10. (PAT). Sąd okręgo­

wy w Ostrowie ńa sesji wyjazdowej w 
Ostrzeszowie ukarał przykładnic nie­
sumiennego rzeźnika, Wincentego Ad-an 
skiego z Ostrzeszowa.

Jak wynika z toku rozprawy, która 
wywołała wielką sensację wśród mit j- 
scowego społeczeństwa, oraz z przesłu­
chania 11-tu świadków, Adamski naby­
wał świnie i krowy, które zabijał u 
sprzedających i mięso używał do wy­
robów bez badania sanitarnego. W je­
dnym wypadku nabył on zdechłą świ­
nię za 5 zł., gorsze części zakopał, a re­
sztę użył na wyrób. W innym znowu na­
był za 35 zł. krowę, chorującą na wrzo­
dy na jelitach i płucach, której mięso 
również sprzedał konsumentom. Podczas 
rewizji w warsztacie Adamskiego znale­
ziono dużo mięsa zepsutego i zgniłego, 
pokrytego wielką ilością białych roba­
ków, które było także przeznaczone na 
wyrób wędlin.

W wyniku półtoragodzinnej narady 
sąd wydał wyrok, mocą którego podsą- 
dny skazany został na karę 2 lat więzie 
ni a, grzywną 1000 zł. oraz utratę prawa 
prowadzenia rzeźnictwa na lat 5, utratę 
praw obywatelskich na lat 5 i na pono­
szenie kosztów sądowych, jakóteż ko- ; 
sztów przeprowadzonych badań mięsa.

ne, o ile możność w zakresie ich spe­
cjalności zawodowej.

Ustawa nie wyznaczy żadnego ter­
minu powołania na roboty. Organy 
wykonawcze będą musiały liczyć się 
z warunkami ekonomicznymi zobo­
wiązanych do pracy i powoływać ich 
w czasie najbardziej odpowiednim.

^ .Wobec pracujących stosowane bę­
dą przepisy o ustawodawstwie i higie 
nie pracy. Kto w jednym roku z po­
wodów usprawiedliwionych nie bę­
dzie mógł spełnić obowiązków, temu 
sześciodniowy okres pracy nie będzie 
już przekładany na rok następny. 
CHARAKTER WYKONYWANYCH 

PRAC
Dzięki ustawie państwo zyska ro­

cznie kilka milionów dniówek. Głów­
nym zadaniem prac wykonywanych 
będzie uporządkowanie osiedli oraz 
podniesienie ich na wyższy poziom 
gospodarczy i kulturalny przez budo­

wę nowych inwestycyj. Dlatego też 
jednostką administracyjną będzie gmi 
na. Powołani do służby zastępczej bu­
dować będą w gminach strzelnice, bo­
iska i pływalnie, by sport i wychowa­
nie fizyczne mogło być udostępnione 
najszerszym masom ludności. Po za 
tym wykonywane będą prace, zwią­
zane z obroną lotniczą, a więc zalesia­
nie wolnych obszarów, zadrzewianie 
osiedli i dróg, budowa schronów i t. d. 
Wreszcie drużyny zastępcze będą bu­
dowały drogi i konserwowały je, ko­
pały studnie i prowadziły pracę me­
lioracyjną.

W 1937 roku do prac tych powoła­
nych będzie pięć roczników od 1912 
dó 1916.

Z chwilą wejścia w życie dękretu 
zniesiony będzie podatek wojskowy, 
którego wieś ostatnio, z powodu cięż­
kich warunków niemal zupełnie nie 
płaciła.

/ , .

Z gon TDiernego sługi Negusa.
Jak już donosiły telegramy zmarł 
Davos, wskutek wewnętrznej chorobf. 
ras Nassibu, który w czasie wojny wło' 
sko-abisyńskiej był dowódcą armii połu' 
dniowej. Po zajęciu Abisynii przez Wło­
chów ras Nassibu wspólnie z Negusęu1 

opuścił kraj.

Gestapo w Gdańsku
likwiduje stronnictwa opozycyjne

GDAŃSK, 18. 10. (Teł. wł.) Z dnia na 
dzień wzrasta fala teroru, prowadzonego 
przez bojówki hitlerowskie w stosunku 
do przeciwników politycznych różnych 
obozów. Obserwując metodę z jaką rzą­
dząca partia niszczy stronnictwa opo­
zycji, musi się dojść do wniosku, że 
akcją narodowych socjalistów gdańskich 
kieruje Berlin. Zresztą stwierdzają to 
również niezaprzeczalne fakty.

Jak udało się mianowicie stwierdzić 
przed kilkoma dniami wrócili z Berli-B 
prezydent policji gdańskiej Froboes 
oraz kierownik policji politycznej — 
Groetzner, którzy przywieźli ze sobą 
instrukcje co do postępowania wobec 
opozycji w Gdańsku. Wraz z nimi przy­
było do Gdańska 20 agentów „Gestapo“ 
wyspecjalizowanych w akcji politycz­
nej.

Proces przeciwko Grzeszolskiemu
wznowiony będzie 23 bm.

WARSZAWA, 18, 10. (Tel. wł.) Na 
23 października b. r. wyznaczono w war 
szawskim sądzie apelacyjnym rozprawę 
Pawia Grzeszo!skiego, dyrektora biura 
sprzedaży w sosnowieckiej fabryce rur 
i wodociągów, pozostającego pod zarzu­
tem otrucia własnych dzieci, 16-letnich 
bliźniąt Jerzego i Imcyny Grzeszolskich.

Fotel prokuratorski zajmie wicepro­
kurator Guszkowski, mianowany w mię­
dzyczasie prezesem sądu okręgowego w

Płotku. Będzie to za tym ostatnia jego 
sprawa w stołecznym sądzie apelacyj­
nym. Ławę obrończą zajmie adwokat 
Hofmokl - Ostrowski, który za zezwole­
niem sądu odbył już kilka konferencji z 
oskarżonym.

Paweł Grzeszolski, który przebywa 
w więzieniu mokotowskim zachowuje 
właściwy mu, a tak podziwiany w So­
snowcu „kamienny spokój“.

Nie będzie bojówek umundurowanych
w Anglii

LONDYN, 18. 10. (Tel. wł.) Wkrótce 
po otwarciu nowej sesji parlamentu ga­
binet złoży izbom projekt ustawy zabra­
niającej noszenia mundurów przez człon 
ków organizacji politycznych. Decyzja 
już zapadła i obejmuje również przepi- 

I sy regulujące porządek zgromadzeń pu- 
I blicznych. Można przypuszczać, że tym

Ofenzywa na Madryt rozpoczęta
Odsiecz pewsiańcza wkroczyła do Oviedo

samym skończą się bójki uliczne między 
faszystami i komunistami, które w ciągu 
ostatnich dwuch tygodni powtarzają się 
tak często, że mogły wytworzyć zagra­
nicą fałszywe wrażenie, żc Anglia jest 
w przededniu jakiegoś przewrotu. Tym­
czasem faktem jest. żc po latach agitacji 
i olbrzymich wydatków pokrywanych 
częściowo przez obce agentury liczba 
faszystów całej Anglii wynosi zale­
dwie 15.000, zaś angielska partia komu­
nistyczna liczy zaledwie 7.000 członków.

Wyrazem wzmożenia akcji w stosun­
ku do stronnictw opozycyjnych jest 
aresztowanie przywódcy stronnictwa 
niemiecko - narodowego, byłego senat«' 
ra dr. Balaviera, oraz konfiskata wszyst­
kich aktów stronnictwa socjalistyczne- 
gq, znalezionych w biurach tego stron­
nictwa. Po dokqnaniu rewizji policja p° 
liryczna opieczętowała lokale biur so­
cjalistycznych.

Z aktów terom, które zaszły w ciąg1' 
ostatnich 24 godzin, — wymienić należy 
napad bojówki hitlerowskiej na dom se­
natora socjalistycznego Karola Retzber- 
ga, przebywającego od kilkunastu du1 
w areszcie ochronnym. Napastnicy wy­
bili w domu wszystkie szyby i grunto­
wnie zdemolowali mieszkanie Bojówke 
rze zdemolowali również lokal socjali­
stycznego dziennika „Danziger Volkstim 
me“. Bojówki hiterowskie, grasujące 
karnie napadają również na zebrani# 
centrum katolickiego, odbywające się f 
lokalach zamkniętych. Chodzą wieści« 
że xv ciągu najbliższych dni xvszystki# 
stronnictwa opozycyjne, działające 
Gdańsku będą rozxviązane.

PARYŻ, 18. 10. (Teł. wł.) Gen. Mola, 
mianoxvany przez gen. Franco naczel­
nym wodzem wojsk proxvadzących ope­
racje przeciwko stolicy Hiszpanii, wy­
dał rozkaz rozpoczęcia xv sobotę rano 
generalnej ofensyxvy na wszystkich od­
cinkach xvokolo Madrytu.

Główne uderzenie xvojsk „narodo­
wych“ kieroxvane jest przez xvylom xv 
obronnych liniach czerwonych na od­
cinku Avila. Ażeby nie tracić sił i cza­
su na oblężenie txvierdzy Escorial, bro­
nionej przez granitowe mury metrowej 
grubości, gen. Mola zdecydoxvał się o- 
bejść txvierdzę i wcale jej nie atakować.

Przednie straże wojsk poxvstańczych 
na tym odcinku znajdują się już w od­
ległości 57 kilometrów od Madrytu.

PARYŻ, 18. 10. fiel, wł.) Z Burgos 
donoszą, żc załoga Oviedo, broniąca się 
pod doxvodztxvem gen. Aranda od 18 lip- 
ca przed przeważającymi siłami milicji

górników asturyjskich, została ostatecz­
nie uwolniona.

Wysiane na pomoc kolumny po­
wstańcze podjęły z góry Naranca atak 
na „czerwone“ wojska oblegające mia­
sto, zdołały po zaciętych walkach sforso 
wać rzekę Nora i złamać pieścień wojsk 
rządowych wokół Oviedo.

52251 bezrobotnych skierowano 
do pracy w sierpniu

Według ostatnich obliczeń, wojewódz 
kie biura Funduszu Pracy i ich ekspo­
zytury skierowały do pracy w sierpniu 
rb. 52.251 osób, w tym 45.709 mężczyzn i 
6.542 kobiet.

Mieprawdzr
Warszawa, 18. 10 (Tel. wł.) Osta­

tnio w niektórych pismach ukazały 
się informacje o rozwoju prac pułko­
wnika Koca nad stworzeniem nowego 
obozu politycznego. W związku z tym 
półurzędowa agencja „Iskra“ oświad­
cza:

„W ostatnich dniach cały szereg 
dzienników zajmuje się żywo rzeko­
mymi szczegółami prac, prowadzo-

we pogłoski
,nych przez komendanta naczelnego 
•Związku Legionistów Polskich pułk. 
Adama Koca, informując dowolnie i 
nieściśle o ich treści i rozwoju. Agen­
cja „Iskra“ upoważniona jest do 
stwierdzenia, że wszystkie informacje 
tego rodzaju nie pochodzą ze źródła 
autentycznego, są w wielu wypadkach 
wręcz nieprawdziwe, a w innych — 
zupełnie nieściśle.

Zyd zbierał datki na wyjazd 
do Palestyny

Nielada „ptaszka“ przytrzymała oj 
negdaj policja w Katowicach. Oto ŻW* 
Salo Feiler, wyczytawszy w gazetad* 
sążniste artykuły o emigracji żydow­
skiej do Palestyny, postanowił przy 
czynić się swą osobą do tak wielkiej 
celu, i operując na głupocie naiwny1"*1 
zbierał n kupeoxv żydowskich, a u#' 
wet katolickich (pożal się Boże!) dat' 
ki na ... wyjazd żydów do Palestyny

Pomysłowego żydziaka aresztów#’ 
no.

Posterunkowy 
przejechany samochodem

Na ulicy 3-go maja xv W. Dąbro^ j 
cc samochód osobowy Śl. 7123, kierej 
xvany przez Jakuba Bnglę z ChorZ0' 
xva (3-go maja), najechał na będącej?0 
xv służbie posterunkowego Roma#0 
Wesołego. Posterunkowy wyszedł .' 
xvypadku z ogólnymi pokaleczenia#*' 
na całym ciele. Powodem wypadk# 
była zbyt szybka jazda.

Tragiczny wypadek 
w Szopienicach ^

W dniu wczorajszym xvydarZr 
się xv Szopienicach tragiczny wyP® 
dek. Samochód osobowy kieroxyaw 
przez szofera Kołeczka z Katowic n# 
jechał na przechodzącą ulicą Jady^ 
gę Morkis z Janowa, która upadają 
na bruk doznała złamania nóg ot0,j 
pęknięcia czaszki. Morkisoxvą ods^ 
wiono do szpitalu gdzie w krótki cż# 
po wypadku zmarła.
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NIA
Kio ma imieniny ?

Poniedziałek, 19 października św. Piotra 
Wschód słońca 631. Zachód 16.59.

£udamj. ai CAcwzowe
Wtorek, dnia 20 października 1936 r. 

W \ 2?'ta »Matura“ Sztuka w 3-ch aktach 
ci" *°dora. Gościnny występ Teatru im. 

Tl Wyspiańskiego z Katowic.
20.fr°Sa’ dnia 28 października 1936 r. godz.

* Halka — Moniuszki — z gościnnym 
Mof i em pp. Lipowskiej, Gołębiowskiego, 

ossakowskiego.
cu Zeoftu

***• Wyspiańskiego ta JCatawicach
Teatr im. Wyspiańskiego Katowice. 

w „Ligia“
, . Przygotowaniu pod kierunkiem reży- 

Bar P' Dr. L. Kielanowskiego „Ligia“
tle re*a"sztuka której treść osnuta jest na 
Sar,+mĘCZeństwa chrześcijan za czasów ce- 
\v Ł'Wa rzymskiego. Bilety już do nabycia 

Kasie Teatru. Tel. 324.48.
7 Wieczór Leona Wyrwicza.
nakomity humorysta polski Leon Wyr- 

skiZ’ wystąpi w Teatrze im. St. Wyspiań- 
„„^5° We Wtorek dnia 20 października o 
sic % 20"*ei wiecz. Bilety do nabycia w Ka- 

Teatru. Tel. 324.4*.
.

'R'Zmctuac kia
21 p^jDRZóW L Apollo: 1) Tajna brygada.

■ wiek, który widział. Colosseum: 1) 
n gejsze czasy. 2) Sprawa 444. Delta: 
bńi, MPFys Pięknej pani. 2) AJibaba.i 40 roz- 
toi ‘*9W. Roxy: i) Najszczęśliwszy dzień
altm°ivniaw. 2) M Wysokość całuje. Ri- •1) Gabinet figur woskowych i Piotruś.
S?k • HAJDÜKI. Śląskie: 1) Rozwód z prze- 
Binu ami „Anny Ondra“ 2) Mleczna droga. 
łigu ^ 1) Magnolia. 2) Srebrne ostrogi

Czł^^DWICĘ. Stylowy: 1) Zapomniany
$>k, !?ek 2) W Walce z caratem. Capitol: 
Se ip a serenada. Casino: Anthony Adver- 
l0Jl rzygody człowieka bez nazwiska). Co- 
sWeum: Katarzynka. Rialto: W blasku
Wv Ca‘ Union: Kapitan Blood. Dębina:

rPraw.y krzyżowe. ”
n, KATOWICE-BOGUCLCE. Atlantic: Dodek

• : - -

(U LKARY ŚL. Apollo: 1) .Śmiertelny skok 
PjTfy.Pii) 2) Książe Woroncow. Rialto: i) 
^ 9 miłości (Kiepura) 2) Concertina.

WYSTĘP RABUSIA
Czoraj w godzinach wieczornych zo 

6. 5 Maria Świencyk z Chorzowa (Pow- 
^ców 37) napadnięta przez niezuane- 
osobnika, który uderzył ją jakimś tę- 

nj ^.^‘^rzędziem tak, że utraciła przyto- 
?ab°-Sf chwilę wykorzystał rabuś i
ty • jej torebkę z zawartością 6 zło- 
J>Qj.’.P° czym znikł pod osłoną nocy. 
Za 1C'*a wszczęła natychmiastowy pościg 
ty ,0s°bnikiem, jednak wynik jest do- 

czas negatywny. (ha)

Nieprawdziwa pogłoska
J11i^arząd Główny Zw. Powst. Śl. wyja- 
Sg a' zc o tarciach -w łonie Związku, a w 
Wi u^óbiości w Zarządzie Głównym do- 
sDn, ",ie się z notatki „Polonii”. Dla za- 
dZa klenia ciekawości „Polonii“ stwier- 
wtm.y kategorycznie, że Związek Po- 
ljc]oaaców śląskich jest tak silnie śkonso- 
był'VanY’ jakim do tej pory jeszcze nie 
i)jc’ c‘Zego zresztą wyrazem były ostat- 
ąj Poważne imprezy, a zwłaszcza ostat- 
Wy .Z<^ sprawozdawczy Zw. Powst. Śl. 
ta(c Ueni°ne osoby w wspomnianej no- 
żkiei mają nic wspólnego ze Zwią- 
ńie 11 -Powstańców Śląskich tym samym 
*Rr)r1m°gą być miernikiem zgody lub nie 

T w łonie w Związku.
R^RA żeni się w katowi-
T; CACH

Pobv/seT'nn’ca- jaka osłaniała ostatni 
tvy? , Jdna Kiepury w Katowicach
W się już i,oficjalnie*', bowiem
\vjes t0wickim Magistracie została wy 
pur z°na zapowiedź ślubu Jana Kie- 
tą £\*e znaną artystką filmową, Mar 
ż^f-th. Kiepura, po załatwieniu ró 

Owi , .rrstalności, związanych z za­
daj., odjechał znów do Wie-
how, /arraalności, związanych z za- 
(Injg ec*ziami, odjechał znów do Wie- 
Katn .• Przyjechać z powrotem do 
lą pJT1C razem z Martą Eggerth, w ce- 
Wie c,Pksania aktu ślubnego, po upły- 
Ą PrzepisowegQ terminu zapowiedzi. 
sięt Nc, dawne pogłoski sprawdziły

Przebieg strajku na kopalni „Łagiewniki“
Samowolne postępowanie dyrekcji—Niewłaściwe traktowanie robotników przez zwierzchników

Strajk robotników na kop. „Łagie­
wniki“ rozszerzył się na całą załogę 
liczącą i 400 górników.

Przyczyną wybuchu strajku są głó­
wnie przeszeregowania robotników do 
niższych kategorii płac oraz niewłaś­
ciwe traktowanie przez zwierzchni-

południowych zebraniu załogi uchwa­
lono prowadzić strajk aż do zwycię­
stwa. Kierownictwo strajku spoczywa 
w rękach rady załogowej, która wy­
delegowała do prac koniecznych par­
tię robotników, tak, że bezpieczeń­
stwo kopalni jest zapewnione. Więk-

ków. Na odbytym w godzinach poszość robotników znajduje się w pod

Daremna praca kasiarzy
Do biura fabryki dewocjonalii Ka­

zimierza Schäfera w Katowicach (Ma­
riacka 33) dokonano minionej nocy 
włamania kasowego. Do wnętrza do­
stali się po wyduszeniu okna od stro­
ny podwórza, po czym przystąpili za- 

do prucia kasy rakiem systemuraz

„fartuszkowym“. Kasiarzy spotkał je­
dnak zawód, bowiem w tresorze kasy 
znajdowało się tylko 100 zł. w bilonie. 
Zatarte ślady włamania dowodzą, że 
było ono dziełem fachowców. Policja 
wdrożyła energiczne dochodzenia.

Bogaty łup włamywaczy
W sobotę rano podczas nieobecności 

właścicielki mieszkania Anny Kotuś w 
Katowicach dostali się do wnętrza przy 
pomocy wytrycha jacyś złodzieje, któ­
rzy splądrowali całe mieszkanie. Zrobio­
ny przez złodziei nieporządek wydaje 
się pozornym, bowiem nie zabrali oni 
nic poza kwotą 3 000 zł w banknotach,

jakie były ukryte na szafie pod papie­
rem. Z kolei złodzieje przeszli do kuchni, 
gdzie z szafki ściennej zabrali w podobny 
sposób ukryte tam 800 zł w banknotach. 
Złodzieje przez nikogo nie zauważeni 
zbiegli z tym obfitym łupem. Musiał ni­
mi kierować ktoś dobrze zorientowany 
w stosunkach domowych Kotusiowej.

Rozprawa przeciwko członkom N. S. D. A. B.
w drugiej instancji

W poniedziałek rozpoczyna się w Ka­
towicach rozprawa apelacyjna I-szej par 
tii członków nielegalnej organizafcji nie­
mieckiej N. S. D. A. B. w liczbie 113, z 
których 99 zostało skazanych przez Sąd 
Okręgowy w Katowicach na 306 lat wię­
zienia, z czego przy uwzględnieniu łącz­
nych kar wymierzonych głównym oskar 
żonym, odpadło 30 lat.

Skazano wówczas głównego oskarżo­
nego „Gauleitera“ Jozefa Zająca i jego 
towarzyszy ,Kreisłeiterów“ Alfreda Be­
dnarskiego i Pawła Blindę na łączne ka­
ry po 10 lat więzienia, Ottona Bernecke- 
ra, Pawła Mordziela i Leona Wawrzynka 
na kary po lat 8, Karola Przy klinga na 
lat 7, poza tym 14 oskarżonych skazano 
na kary po 4 lata więzienia, 59 po 2 lata 
a 14 po półtora roku. 14 oskarżonych 
uwolniono dla braku dowodów winy. 
Apelację wniósł prokurator od zbyt — 
jego zdaniem — niskiego wymiaru kary 
oraz od wyroku uwalniającego 14 oskar-

na wolnej stopie zbiegło do Niemiec i 
sprawę ich wyłączono.

„National Socialistische Deutsche Ar­
beiter Bewegung“ (N. S. D. A. B.) miała 
za cel oderwanie Śląska od Polski i przy 
łączenie go do Niemiec, przy czym oskar 
żeni "stali w porozumieniu z niektórymi 
osobami urzędowymi z Niemiec. Czyn 
■miał być dokonany zbrojnie a w organi­
zacji obowiązywało posłuszeństwo aż do 
śmierci i za zdradę tajemnic organizacyj 
nych przewidziana była kara śmierci, 
którą orzekał i wykonywał sąd kaptu­
rowy.

Poza prokuratorem apelację wnieśli 
wszyscy zasądzeni. Rozprawa odbywa 
się na sali Nr. 89 w Sądzie Okręgowym 
w Katowicach, bowiem Sąd Apelacyjny 
nie dysponuje tak obszerną salą, która 
by pomieściła wszystkich oskarżonych. 
Jako oskarżyciel został wydelegowany 
przez prokuratora apelacyjnego, proku-

Serja występów włamywaczy
li się do wnętrza złodzieje, którzy zra 
bowali mizerne dobro sklepikarza w 
postaci wyrobów tytoniowych, czeko­
lady i t. p. Łup swój spakowali do 
worka z soli, jaką uprzednio wysypa­
li w kiosku.

W mieszkaniu Zdzisława Goldstau- 
ba w Katowicach złożyli niepożądaną 
wizytę złodzieje, którzy po przeszu­
kaniu wszystkich pokojów zabrali z 
biurka kasetkę żelazną z zawartością 
550 zł., oraz różne dokumenty osobi­
ste i losy loterii państwowej. Skutki 
włamania spostrzeżone zostały przez 
właściciela mieszkania dopiero w so­
botę, podczas kiedy miało ono miejsce 
w czwarteklub piątek.

Wczorajszej nocy salon fryzjerski 
Henryka Berezki w Szopienicach padł 
ofiarą włamania nieujawnionych do­
tąd sprawców. Złodzieje dostali się do 
wnętrza przy pomocy podrobionych 
kluczy i zabrali stojący zegar z 
bronzu oraz bieliznę zawodową oraz 
różne drobiazgi, po czym wybili w 
ścianie do przylegającego składu deli­
katesów Chamy Langsmana dziurę w 
murze, przez którą dostali się do skła­
du, skąd zabrali większą ilość nabia­
łu, konserw i czekolady. Tą samą dro­
gą wydostali się z łupem i uszli bez 
śladu.

Po wycięciu żaluzji w kiosku Ste­
fana Droździoka w Katowicach dosta-

Wstrząsający wypadek na polach pod Krasowam1
Mieszkańcy wsi Krasowy, w pszczyń­

skim poruszeni zostali w ub. piątek 
wstrząsającym wypadkiem, jaki wyda­
rzył się na pobliskich łąkach. Oto, gro­
madka dzieci, pasących gęsi na łące, za­
bawiała się skakaniem przez ognisko. W 
pewnej chwili zapaliła się sukienka na 
7-letniej Wiktorii Sojkównie. Dziecko 
przerażone poczęło wzywać pomocy, je­
dnakże nikogo ze starszych na nie­
szczęście nie było w pobliżu. Nie wi­
dząc ratunku, dziewczynka niby żywa 
pochodnia, poczęła biec ku wsi, gdzie na 
jej widok przerażeni mieszkańcy rzucili 

1 się jej na ratunek, po czym odwieziono

ją do szpitala w Mysłowicach. Ciało 
dziewczynki przedstawia jedną wielką 
ranę, tak, że istnieje słaba nadzieja u- 
.irzymania jej przy życiu.

ziemiach zaś robotnicy powierzchnio­
wi przebywają — wobec niepogody 
— w cechowni.

Przebieg strajku jest spokojny. 
Pertraktacje ze strajkującym i przy 
współudziale odnośnych władz podję­
ła Naczelna Dyrekcja Kopalń „Współ 
noty Interesów“, do którego to kon­
cernu kopalnia „Łagiewniki“, położo­
na na samej granicy poisko-niemi.ee- 
kiejj należy.

PANI MARIA DĄBROWSKA 
NA ŚLĄSKU.

Znana powieściopisarka p. M. Dą­
browska przybyła na Śląsk w celu zapo­
znania się ze spółdzielczym ruchem spo­
żywców. W piątek p. M. Dąbrowska 
zwiedziła Spółdzielnię Spożywców Kon- 
sumu Kolejowego, a w sobotę Konsum 
Śląski i inne warsztaty pracy spółdziel­
czej.

P. M. Dąbrowskiej towarzyszyli, pre­
zes Śląskiej Rady Okręgowej p. dr. Mi­
chna, dyr. „Społem" Zw. Sp. Sp. Rz. P. 
w Katowicach p. Stawiarski, p. lustra­
tor okręgu Jackiewicz, dyr. dyr. Konsu- 
mu Śląskiego p. p. Bryin i Fuks oraz 
dyr. dyr. Konsumu Kolejowego p. p. 
Krawczyk i Maik.

Ze Śląska p. M. Dąbrowska udała się 
do Zagłębia Dąbrowskiego, aby zapo­
znać się z ogólnym stanem spółdziel­
czości w tym okręgu oraz wziąć udział 
w uroczystościach 30-łecia Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców w Sosnow­
cu jak również w akademii spółdziel­
czej, urządzanej przez młodzież szkół 
średnich

Poszukuje się
sprzedawców i kolporterów na miasto Cho­
rzów i okolicę. Zgłoszenia osobiście w 
oddziale Śląskiego Kuriera Porannego 
M. Piłsudskiego 6.

RADIO
Katowice. 6.00 Pieśń poranna. 6.03 

Płyty. 6.33 Gimnastyka. 6.50 Płyty. 11.30 
Audycja dla szkół powszechnych. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Orkiestra wojskowa. 
12.40 „Samowola“ — pogadanka. 13.00 
PłytyPłyty. 13.15 Płyty. 15.58 — 14.00 
Wiadomości giełdowe. 15.00 Wiadomości 
gospodarcze. 15.40 Recital fortepianowy. 
16.15 „Nowa pisownia — wskazówki pra 
ktyczne“. 16.30 Utwory dwufortepiano- 
we. 17.00 „Od Leszczyńskiego do Ko­
narskiego" — odczyt. 17.15 Trio salono­
we. 17.50 „Lanital i tkaniny szklane“ — 
pogadanka. 18.10 Wiadomości sportowe. 
19.20 Skrzynka ogólna. 18.30 Płyty. 18.50 
„Co wam powiem o zdrowiu“ — gawę­
da dla młodzieży wiejskiej. 19.50 Fryde­
ryk Smetana Kwartet Smyczkowy 
e-moll (z mojego życia). 20.00 Koncert 
muzyki jugosłowiańskiej. 21.00 „Od Sy- 
gietyńskiego do Brzozowskiego" — wie­
czór teracki. 21.30 Płyty. 22.00—23.00 
Koncert Svmf.

PADEREWSKI GRA . . . 
RADIOWA AUDYCJA Z PŁYT.

Nie wielu z pośród radiosłuchaczy 
miało szczęście słyszeć wielkiego mistrza 
Ignacego Paderewskiego, na sali koncer­
towej, lub przez radio. Istnieją jednak 
płyty, na których utrwalono genialną 
grę największego z pianistów. Kilka z 
nich nada Polskie Radio we wtorek, 20 
października o godz. 12.03. Usłyszymy 
Impromptu As-Dur Schuberta, kilka li­
tworów Chopina, wirtuozowską Cam- 
panellę Paganiniego w opracowaniu 
Liszta, oraz własne utwory Paderewskie 
go.

Tragiczny krok staruszki
W sobotę usiłowała popełnić samo­

bójstwo na tle rozstroju nerwowego 
przez poderżnięcie sobie gardła nożem 
kuchennym 68-letnia Rozalia Piper żarn. 
w Chorzowie przy ul. 3-go maja 94. Na 
dochodzące z mieszkania Piperowe,, jęki

wyważyli domownicy drzwi mieszkania 
i udzielili jej pierwszej pomocy po czym 
wezwali pogotowie ratunkowe które od­
stawiło ją do szpitala miejskiego w Cho­
rzowie. Jak się dowiadujemy stan Pi- 
prowej jest beznadziejny, (ha)
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zw-tfcięza
di z czasów panowania Stefana 
TttoMeąa i cwta JjWana tytodneąo

Odcinek 173
Ale i kule moskiewskie nie próżno­

wały; zasypywano strzelców ołowiem, 
jednak dym i pożar wzmagający się 
broniły najskuteczniej przed ugasze­
niem. Dym dławił spuszczających się 
na sznurach, ogień dosięgał odzieży i 
sznurów, a pożar wzrastał i wzrastał.

Na wschodzie różowe niebo ustąpi­
ło białemu dniowi i promienie słońca 
rpzyćmiły blask płomieni pnących się 
w górę.

Już tylko ze trzydzieści krokom dzieliło 
ruchomy krzak od malóm, gdy jeden ze 

strażnikom na male zamotał:

Z obozu polskiego doleciały echa 
pobudki i wsiadanego.

Nadjechał i król ze świtą do obozu 
węgierskiego, a Bekiesz kłaniając się 
przemówił:

— Nietylko Polacy przysłużyli się, 
najjaśniejszy panie, do zdobycia Po­
tocka, ale i Węgrzy zawsze ci wierni.

— Nigdy o tern nie wątpiłem, miły 
nam panie hetmanie, -— uśmiechnął 
się król przyjaźnie, a na okrzyki woj­
ska:

— Eljen a kiraly! — odpowiedzią: 
król podnosząc kołpak:

— Eljen a Magyarorszag! — co wy­
wołało wielki zapał w wojsku.

— Gdzież ten zuch, co tego doko­
nał? — spytał król.

— Zginął, najjaśniejszy panie. Był 
z pułku Ferensa, który chcąc odku­
pił wczorajsze przewinienie, sam go 
wybrał i natchnął odwagą do spełnie­
nia tego bohaterskiego czynu.

— Pułkownik Ferens zmazał swą 
winę, — rzekł król, — i zostaje nadal 
pułkownikiem, jak był nim wczoraj.

— Najjaśniejszy panie, a ci biedni 
więźniowie, — prosił Bekiesz, — czy 
nie znajdą łaski w twych oczach?

Król zawahał się, spojrzał na kan­
clerza i powiedział stanowczym gło­
sem:

— Panie hetmanie węgierski, obra­
żonej sprawiedliwości musi się stać 
zadość i winni będą ukarani.

Na wałach i basztach niedotknię- 
tych pożarem wszczął się ruch nie­
zwykły.

Ozwały się jakieś sygnały, prze­
noszono działa, nawoływano i tuż da­
ły się słyszeć wystrzały działowe.

— Może Moskwa wycieczkę uczy­
niła i umknie, natrafiwszy tylko na 
wojsko polskie, — zrobił tiwagę het­
man węgierski.

— Niefch się wasza miłość uspokoi, 
— uśmiechnął się Zamojski, — pie­
chota polska i konnica stoją w pogo­
towiu.

— Możnaby teraz szturm przypu­
ścić, — mówił Bekiesz, — ze strony

obozu polskiego, pozwól najjaśniej 
szy panie, że puszczę moich Węgrów 

Król jednak, pomny wczorajszej 
bójki i rozjątrzenia, odrzekł:

— W razie potrzeby, rozkażę Wę­
grom, na razie pozostaną w obozie.

Po chwili król podziękowawszy 
jeszcze raz Bekieszowi za udatny po­
żar wałów, odjechał ze swoją świtą, 
a gdy minął most nad Połotą, i od­
słonił mu się widok na obóz polski, 
najpierw rzucił mu się w oczy szaniec 
Żółkiewskiego, cały spowity dymem 
z którego raz po raz padały strzały 

— Na Boga! — zawołał król, 
skąd ten rotmistrz ma prochy ?

— Nie wiem, najjaśniejszy panie 
może oszczędził z dawnych, — odpo­
wiedział kanclerz, — bo to przezorny 
żołnierz i gdyby nie miał prochów 
nie stawiałby szańca.

Król wjechawszy na wzgórek, ob­
jął okiem całą równinę rojącą się od 
różnobarwnego wojska polskiego i li­
tewskiego, a w głębi nad Dźwiną sta­
ły głębokie kwadraty knechtów.

Na czele litewskiego wojska, poc 
powiewającą chorągwią z Pogonią, 
stał otoczony świtą Radziwiłł.

Szeroką ulicą pomiędzy obozem 
polskim a piechotą stojącą u- stoków 
góry, przejeżdżał zwolna hetman poi 
ski ze świtą.

Król spoglądał z dumą na swe 
wojska, a po chwili rzekł:

— Trzeba uderzyć i raz już skon 
czyć z Połockiem, — ruszył szybciej, 

— Najjaśniejszy panie, a brak 
prochów?! Zamek napewno jest od­
dzielnie obwarowany.

Król spochmurniał i milcząc jecha 
ku hetmanowi polskiemu.

— Witaj panie hetmanie, — po­
wiedział uprzejmie, — wały ze stro­
ny Węgrów goreją wielkim płomie­
niem.

— Tern lepiej, najjaśniejszy parne. 
Z mej strony gotowałem się do sztur­
mu i czekam tylko znaku do pocho­
du od rotmistrza Żółkiewskiego. Sko­
ro jednak przyjachałeś, najjaśniej­
szy panie, tobie zdaję dowództwo.

— Zatrzymaj je, mości hetmanie. 
Co ma oznaczać znak rotmistrza?

— Że szaniec moskiewski, ten za 
spalonym wałem, opróżniły jego kule.

W tej chwili, nad szańcem Żół­
kiewskiego, po nad dymy wzniósł się 
sztandar ziemi Bełskiej. ■

— Już jest! —- zawołał hetman i 
skinąwszy na swego dworzanina: —- 
W skok, niech rusza piechota ziemi 
Sandomierskiej do szturmu!

Zawarczały bębny, zagrały trąbki, 
i piechota poczęła szybko piąć się 
w górę ku wałom.

Moskwa z baszt i dalszych walów 
sypała ogniem działowym i z hakow­
ate, ale chorągiew parła naprzód. 
Szybko przekroczyła wał spalony, a 
ostre, urwane strzały z rusznic przy­
głuszył huk armat.

Hetman nie wytrzymał przy boku 
króla, cwałem popędził do chorągwi 
Lubelskiej i zawołał:

— Naprzód, mości panowie! W 
iijiię Boże, naprzód!

— Biegiem! — zakomenderował 
Szczukowski rotmistrz, stanąwszy na 
czele chorągwi. . .. ,

Hetman przez chwilę sledzn ruch 
chorągwi, lecz gdy do uszu jego do- 
szły odgłosy zawziętej walki za spa­
lonymi wałami, widząc stojącą poni­
żej szańca piechotę Bełską, wysłał 
dworzanina, ażeby natychmiast przy­
była w pomoc.

Dworzanin dobiegł i zawiadomił 
Stanisława Żółkiewskiego, jako rot­
mistrza, o rozkazie hetmana.

— Adamie! —- zawołał rotmistrz, 
— od dział odstąpić nie mogę. Na o-

I słonę zatrzymuję pięćdziesięciu ludzi 
' a resztę prowadź ty, jako komendant.

Adam, który dotychczas z wielką 
swoją żałością nie brał czynnego u- 
działu w szturmie, zawołał radośnie:

—- Chorągiew! Formuj się!
Żołnierze ustawili się ósemkami, 

bo taki był regulamin.
— Broń na ramię!™ W pochód!
Sam jechał konno, lecz widząc 

stromą górę, a chcąc zachęcić żołnie 
rzy, oddał konia pachołkowi, z wy­
ciągniętą szablą stanął na czele i za­
wołał:

— Naprzód! Biegiem!
Z poza wałów, ukryte hakownice 

sypnęły kulami. Upadło kilkunastu, 
zachwiał się Adam, gdyż kula zer­
wała mu kołpka, ale wnet wyprosto­
wał się i zawołał:

— Bij! Zabij!
Nowa salwa hakownic położyła 

trupem kilkunastu, a wielu poraniła, 
lecz pozostali przeskakując przez tru 
py towarzyszów pięli się w górę.

Adam dopadł przejścia, chwilę za­
trzymał się dla zgromadzenia chorąg­
wi i wpadł za wały. Ujrzał z boku 
puszkarzy nabijających hakownice, 
którymi strzelano do jego chorągwi, 
a inni unosili broń w pośpiechu. We 
dwa pacierze wsiadł na nich i rozpo­
częła się krótka, krwawa i zawzięta 
rozprawa na szable i ber dysze.

Opanowawszy tę placówkę rozej­
rzał się. Dwie chorągwie wyrzuciły 
Moskwę ze szańców i same zajęły ich 
pozycję. Był to niewielki kąt obszer­
nej twierdzy i tylko dzięki spaleniu 
dwóch przyległych baszt i znacznej 
przestrzeni wałów, można go było 
utrzymać. W każdym razie wyłom w 
twierdzy był zrobiony, a zepchnięcie 
piechoty polskiej było możliwe już 
nie działami wałów, lecz szturmem 
pieszym.

Polacy mieli i tę wyższość nad 
Moskwą, że byli osłonięci wałem, 
świeżo usypanym przez oblężonych.

Adam rozejrzawszy się w położe­
niu, pochwycił chorągiew z rąk cho­
rążego i wszedłszy na najwyższy 
złom spalonych wałów, powitał nią 
króla, hetmana, wojsko i zatknął.

Niemilknący okrzyk radości i za­
pału napełnił powietrze, a uradowa­
ny król spytał kanclerza:

— Kto ten dzielny żołnierz?
— Adam Żółkiewski, nieszczęsny 

narzeczony wojewodzianki Dowoj- 
nównej.

— A, Pamiętam! No, teraz kniaź 
ją odda i sprawimy weselisko, — u- 
śmiechnął się król, — czy on zna się 
na sztuce wojennej?

— On? Adam?... Dzielny, rycer­
ski, odważny, — mówił kanclerz, —

ale jego bratu, Stanisławowi, więcej 
ufam w sztuce wojennej, dość spoj­
rzeć na jego szaniec.

— Wyślij go tedy, panie kanele' 
rzu, na miejsce zajęte przez naszą pie­
chotę, niech mi zda relację.

Z polecenia Zamojskiego zaniósł 
jeden z dworzan konnych rozkaz kró­
lewski Stanisławowi, który konno ^ 
kilkanaście pacierzy wjechał przez 
wyłom wałów do twierdzy.

W tej chwili podniosła się okrutna 
wrzawa wojenna przy szańcu.

Rozdrażew postanowił wyparć 
wać Polaków z twierdzy, co uważa! 
za najpilniejszą potrzebę.

Moskwa kilkakrotnie rzucała się 
na szaniec broniony przez piechotę 
polską. Ponawiane szturmy zostały 
nie tylko odparte, lecz za radą Stani­
sława, część piechoty pod dowódz­
twem Adama obeszła wśród walk' 
szaniec i rzuciła się na bok naciera­
jących.

To tak dalece zmieszało Moskwę» 
że tył podała i uciekła w popłochu» 
goniona przez polskich żołnierzy.

Nastała chwilowa przerwa w wal­
ce, a Stanisław rozpatrzywszy się 
pozycji, pojechał z relacją do króla» 
który przywitał go mile i spytał:

— Cóż nam powiesz, mości rotmi­
strzu? Czy pozycja do się utrzymać-

— Piechota polska zajęła moż* 
dwudziestą część twierdzy Zamku 
Wyższego i jeśli Moskwa umieści sW6 
działa odpowiednio i pocznie ostrzeli­
wać, wyprze nas. Na szczęście oblęże­
ni nie mają poczucia swej siły i upa­
dli na duchu, dość powiedzieć, że u' 
koło stu naszej piechoty przegnał0 
ich ze trzystu.

—f Niewesołe jednak wieści przy­
niosłeś waść,— rzekł król zamyślony- 

— Ale prawdziwe, najjaśniejszy 
panie. Jeśliby mi wolno było wyrze6 
moje myśli... — umilkł.

— Mów waść! — zawołał król po­
rywczo, — niema czasu na formy- 

— Należałoby tej piechocie wysła6 
działa i hakownice... ...

— Nieszczególna radą, — powie­
dział król z goryczą, — prochów brak 

— U knechtów, hetman Ęrnesł 
We jer ma półtory beczki, pół mi uży­
czył wczoraj.

— A mówże mi tak! — zaśmiał S# 
król, — mało, bo mało, ale jest.

— Gdy Moskwa ujrzy działa w ot> 
rębie twierdzy, skłonna będzie 
zgody, nie wie bowiem, jak skąp6 
mamy prochów, iż ledwie na zastra­
szenie jej starczy.

(Ciąg dalszy nastąpi)'

Pamiętaj, że w kolektom

IŁ AFTA A
Katowice, ul. Dyrekcyjna 2, i ul. iw. Jana 16 

OdH z i a ły : Chorzów I, ulica Wolności 2 6. — Bielsko, 21

pad&gą stale wielkie wygrane
w 36 *ie| LeiepII

4 razy po zł.

100.000,' 
10.000,

na Mr. M7

na Nr. 21864, 67561, 
81418, 150988

5 razy po zł. 5.000,-—' 19 razy po zł. 2.500,—
32 razy po zł. 2.000,-— 62 razy po zł. 1.000,—*

omz witełkie ilości mniejszych wygranych. Poza tym padło tam między innymi

zł.

zł.

1.000.000,'
1.000.000,

, w 26-tej Loterii
na Nr. 61415

g w 31-ej Loterii
na Nr. 72450

Losy l»szeg Klasy gaż są do nabycia!
Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie. — Konto P. K. O. 804 761
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Chorzewianie nie zgryźli twardego orzechu..»

Amatorski K. S. - Cracovia
2,:3 (&:1) . :

Olbrzymie napięcie na boisku i na trybunie *— Mecz przegrało trio obronne
Cały Chorzów stał wczoraj pod zna- 

>601 wielkiego spotkania Amatorskiego 
rl i rac°vią. Drogi wiodące do stadionu 
r Sżone były tłumami entuzjastów fut- 

a u. Każdy chciał być świadkiem trium 
*aworyta — Amatorskiego, jego zwy 

>Sstwa nad groźnym przeciwnikiem s 
rakowa. Sądzimy, że było mało takich, 
orzy stawialiby to zwycięstwo pod zna 
'^zapytania.

_ ^kończyło się jednak inaczej: Koło 
j ytięstw zatrzymało się nagle, niespo­
dziewanie. Cracovia odebrała wczoraj 

batorskiemu prowadzenie w tabeli o 
,Vejście do Ligi — aczkolwiek nie prze- 

, r^sliła bynajmniej jego szans awansu 
0 ekstraklasy. Mimo przegranej zielo- 
°-biali mają wszystkie dane należenia 
? ligi państwowej — chyba, że Craco- 
M Przegra na własnym boisku do Bry- 

Aady częstochowskiej. Amatorskiemu 
, ystarczy zdobycie jednego skromnego 
Punkty, by wreszcie po wielu latach da- 
etnnego oczekiwania osiągnąć upragnio-
y ceLp

\ Przyczyny wczorajszej przegranej le 
^ przede wszystkim po stronie tria o- 
s;7rg° miejscowych. Stolarczyk grze- 
u I* orakiem intuicji, sztywnością i złym 
8 .cieniem się. Był winowajcą pierw- 
fej bramki. Przyznamy, że wobec nie- 

oh'G lauej lotności skrzydeł i łączników 
____ r°na miała zadanie więcej niż ciężkie 

Die mniej przy lepszej taktyce i dys- 
ozycji strzałowej Cracovia mogła odje- 

z -aC, bßz punktów, a przynajmniej tylko 
fj Jednym. „Tragedię“ powiększa fakt, że 

cydująca bramka padła dosłownie w 
statniej minucie gry.

Jeżeli chodzi o klasyfikację poszczę­
ścił graczy to na pierwszym miejscu 

^mienić należy Wostala. On był duszą 
fj^elkich poczynań, jego driblingi wzbu 

Dyby zachwyt nawet u publiczności 
^felskiej. Znakomicie operował part- 
cz odrzucał w sposób przebiegły
i U S opiekę pomocy biało-czarwonyeji 
Sft>yłał w bój skrzydłowych. Dzielnie 
g. Dndowali mu Piątek (słabszy w dru- 

l^brwie), oraz Morcinek, który po- 
gj^Wal się dobrym biegiem oraz szęre- 
,] ,Cltl błyskawicznych dośrodkowań. Je- 

poważniejszym mankamentem 
■ była mała celność strzałowa, co 

slG'v^lpliwie kłaść należy na barki ogro- 
j. ,e?° Podniecenia graczy , jak i publicz- 
d2jCj‘ Sędzia, popełniając kilka „gaff“, 
n0-- hamująco na składność i płyn- 
żał^ a^bu, a niejednokrotnie wręcz zra- 
t0 graczy miejscowych. Pomoc Ama- 
'rjj 'le®° gorsza o niebo od swego vis a 

’.^Däcowala wrawdzie z całym poświę- 
* — ale grając przeważnie defen-
bip1116 ~~ yytwarzała w polu ogromne 
i;-/’ umiejętnie wykorzystane przez 

5 i innych.
Gd I.ac°viu walczyła do ostatniego tchu.
J le nie pomógł kunszt piłkarski — 

foniami, bezceremonial- 
Uacieraniem na cudze kości. Atak

sy- 
nie- 

Naj-

operowano

tn^uowai pięknie dla oka, ale w 
hez J.acb podbramkowych był mniej 
gro- leczny od ataku chorzowian. 
ski 'pejsi Korbas, Malczyk i Zembaczyń 
Sta. °moc właściwie wygrała mecz. 
sPołu° u r<^30Ó pacierzowy całego ze- 
Jalc i’ dzielna zarówno w szarży,
U 6a: xv odwrocie. Takiego krycia się 

e nie widuje. Obrona — to Pająk, rzu 
i r,Ś lla szalę zarówno wagę ciała jak 

Bramkarz
Mecz

kauerów", (wśród których było dużo 
przedstawicieli „wybranego narodu“), 
oraz faulami. Niemiłym dla obu stron 
„partnerem" gry był huraganowy 
wiatr, który psuł dokładność podań, w 
dodatku Amatorscy dali się chwilami 
wywieść zbytnio „w górę“, zamiast sto­
sować podania krótkie, przyziemne. Wy 
nik remisowy odpowiadałby lepiej prze­
biegowi spotkania i tu Krakowianie 
mówić mogą o nadzwyczajnym szczę­
ściu.

Przed sędzią p. Tarczyńskim ze Lwo­
wa, w obecności 8 tys, widzów, drużyny 
ustawiły się w nast. składach.

Cracovia: Pawłowski, Lasota, Pająk, 
Żiżka, Grünberg, Szmager, Zembaczyń­
ski, Syeliga, Chudzik, Malczyk, Kor- 
bas.

A. K. S. w składzie normalnym, jedy­
nie Piątek zmienił z Wostalęm.

Pierwsze chwile mijają pod znakiem 
nerwowości, akcje gości są składniej-

sze. W 7 min. Piątek z podania Marsze- 
la główką zdobywa prowadzenie. Goal 
niezwykle efektowny, bramkarz ani 
drgnął.

Następuje seria wyrafinowanych 
fauli. W 24 min. Malczyk po zmaglowa- 
niu Mrugałły i kardynalnym błędzie Sto 
larczyka, umieścił piłkę nieuchronnie — 
źe aż zawinęła się kilkakrotnie w siatce.

Miejscowi nie są tym bynajmniej 
speszeni, podwajają wysiłki. Wostal 
mija brawurowo całą pomoc i obronę, 
ale foulują go najordynarniej. W 37 
min. ten sam gracz główkuje w po­
przeczkę, nadbiega Piątek i obok kłębo­
wiska leżących strzela w róg 2:1.

Po zmianie Amatorscy grają pod 
wiatr. Trybuny dopingują, że aż w u- 
szach drzwoni. Morcinek z idealnej po­
zycji przestrzeliwuje. Obaj bramkarze 
mają nawał pracy. W 15 min. Marsze! 
bije anemicznie wprost bramkarzowi w

ręce. Atmosfera coraz bardziej podnie­
cona, powietrze drga okrzykami, kibice 
gości robią sztuczny wiatr chorągiewka­
mi. Graczom udziela się ogólny trans, to 
też widzimy sytuacje coraz to gorętsze. 
Pod obu bramkami rosną piramidy ciał, 
raz po raz któryś z graczy wije się w 
boleściach. W 28 min. goście zdobywają 
bramkę z ofsidu, oczywiście nie ważną. 
W 52 min. strzela samobójczy goal ze 
strzału Korbasa. 2:2. Wreszcie w 44 
min. pada nieszczęśna bramka ze strzału 
Żiżki, z daleka, po bezskutecznej robin- 
sonadzie Mrugałły. .

Krakowianie schodzą z boiska w asy 
scie policji, — — —

A. K. S. przegrał mecz — ale byłoby 
wielką, krzywdą, gdyby nie wszedł do 
ligi. Mimo przegranej, mimo wielu błę­
dów, wykazał najpupełniej dojrzałość li 
gową. Sądzimy, że los będzie sprawiedli­
wy. ■ KI

Ruch grając w dziesiątkę gromi Garbarnię

Ruch-Garbarnia 6:1 (1:1)
Spotkanie powyższe, rozegrane na 

stadionie Ruchu, wyłoniło nam mi­
strza. Ruch wystąpił w składzie nor­
malnym, a więc: Tatuś, Gemza, Czem 
pisz, Dziwisz, Badura, Zorzycki, Wo- 
darz, Wilimowski, Peterek, Górka, Ku 
bisż. Mecz toczył się w niezwykle pod 
nieconej atmosferze. Bohaterami byli 
bezprzeczhie najlepsi na boisku, Wi­
limowski i Wodarz. Pomimo że Ruch 
grał w dziesiątkę gdyż sędzia wyklu­
czył Peterka w 15 minucie z gry za 
kopnięcie Pazurka a nawet przez pe­
wien czas w dziewiątkę gdyż tak sa­
mo i Wilimowski musiał opuścić bo­
isko w 30 minucie zostając skontuzjo- 
wany, spotkanie wygrał zupełnie za­
służenie. Wystawienie Peterka i kon­
tuzja Wilimowśkiego wpłynęły na 
ambicję graczy Ruchu, pokazując 
nam w drugiej połowie grę rzadko o- 
glądaną na boiskach- Zwłaszcza Wili­
mowski, robił z graczami Garbarni 
co chciał. Jego dryblingi i wypraco­
wania wraz z Wodarzem szerzyły po­
płoch na tyłach Krakowian. Tak sa­
mo i prawej stronie nie można nic za­
rzucić. Tak Górka jak i Kubisz za­
grali bardzo ambitnie i ofiarnie. W 
pomocy Ruchu, tym razem należy się 
pierwsze miejsce Dziwszowi na któ­
rym rozbijały się prawie że wszystkie 
ataki gości. Nie wiele ustępował mu 
Badura, słabiej natomiast zagrał Zo­
rzycki. Obrona wraz z Tatusiem do­

bra przy czym Gemza lepszy od swe­
go partnera. Garbarnia pokazała tyl­
ko w pierwszej połowie dobrą grę, bę­
dąc w tym okresie przeciwnikiem ró­
wnorzędnym miejscami mając nawet 
i lekką przewagę. Blado wypadła w 
drugiej połowie na tle koncertowej 
gry Ruchu. Z ataku dobry Riesner i 
Pazurek. Szwankowała u niej współ­
praca pomocy z atakiem, w czym wi­
na Wilczkiewicza, który grał 
zbyt defenzywnie, przez co atak sam 
musiał się cofać po piłki. Obrona 
przeciętna źle kryła przeciwnika. 
Bramkarz Włodek bronił co mógł i za 
przepuszczenie bramek winić go nie 
należy. Specjalne zdanie należy się 
sędziemu. Wystawienie Peterka było 
słuszne, decyzję wydał zbyt po­
chopnie.

Pierwsze minuty gry są wyrów­
nane. Oby dwie strony mają okazję 
do zdobycia buramki. Ruch przepro­
wadza swe akcje przeważnie lewą 
stroną, Garbarnia natomiast , więcej 
prawą. Około 15 minuty Peterek zo­
staje wystawiony przez sędziego za 
kopnięcie przeciwnika, zupełnie zre­
sztą niesłusznie. Fakt ten wpłynę! de­
prymująco na psychikę graczy. Wo­
darz z podania Wilimowśkiego strzela 
pierwszą bramkę. W 30 minucie gry 
Wilimowski zostaje skontuzjowany i 
zniesiony z boiska.. Do końca, pierw­
szej połowy Ruch gra 'w dziesiątkę.

W tym czasie Garbarnia silnie ataku­
je i ze strzału Pazurka zdołała wyró­
wnać.

Po zmianie pól Wilimowski wraca 
na boisko witany oklaskami pobież­
ności.

Ruch w tej części gry jest nie do 
poznania. Wszystkie linie grają wspa­
niale. Wilimowski przedziera się i 
strzela nie ochronnie. Ruch gniecie 
wprost Garbarnię i w równych okre­
sach zdobywa dalsze cztery bramki, 
przez Wilimowśkiego i Wodarza.

Alf

Warta-Warszawianka 5:1

k
^ jak

poprawny.

POZNAŃ, 18. 10. Warta wystąpiła 
Szerfkiem na środku ataku i zagrała 

jeden z najpiękniejszych meczy w se­
zonie. Goście nie byli dysponowani ani 
technicznie, ani strzałowe. Zwycięstwem

tym Warta odsunęła ostatecznie od sie­
bie niebezpieczeństwo spadku z Ligi, a 
Warszawianka będzie musiała zadowolić 
się dalszym miejscem w tabeli.

&ląsk~Kraków w szczypiórniaku 3:2 (2:0)

r>\v,.,t°czył się poci znakiem wyjąt- 
1 zażartości. c' ‘ ‘ ’ * ’

l1a.iz
Sytuacje zmieniały 

w kalejdoskopie. Obie drużyny, 
Tictn'o''n*e zrównane stylowo, prze- 
stwa tym samym duchem z w y ci ę- 
Vagi -,c<'nakowo zdając sobie sprawę z 
atiUo|POtkania — stworzyły swoją grą 
Dą- nj er9 „reprezentacyjną” — zatruwa 

®stoty mylnymi orzeczeniami sę- 
’ tauatycznymi okrzykami „kra-

Mecz w szczypiórniaku rozegrany po 
między powyższemu reprezentacjami, 
zakończył się spodziewanym zwycię­
stwem Ślązaków*. Skład reprezentacji 
śląskiej opierał się w lwiej części na 
szkielecie drużyny mistrza Polski K. S. 
Chorzów. Pomimo zwycięstwa, nie je­
steśmy zadowoleni z gry naszych repre­
zentantów. Ogólnie liczono się z tym, że 
rozgromimy wprost Krakowiaków*, któ­
rzy w tegorocznych mistrzostwach zaję­
li ostatnie miejsce, będąc reprezentowa­

ni przez Garbarnię. Drużyna śląska gra 
ła bez ambicji, lekceważąc przeciwnika, 
przez co gra straciła na wartości.

W pierwszej połowie Śląsk zdobywa 
dwie bramki ze strzałów Krzypczyka i 
Relłego.

W drugiej połowie, gra staje się co 
raz to więcej ciekawą. Śląsk zdobywa 
bramkę przez Dyrnę, Kruków natomiast 
przez Datę i Bittermana. Sędziował bez 
zarzutu p. Frank. Widzów mało.

Wąmki
K. S. Zetka W. Hajduki — K. S. śląski 

Świętochłowice II Rez. 4:1 (0:1) 
Bramki dla „Zetki“ zdobyli: Dziwisz 

", Marcinek 1. Sędzia b. dobry.
KOŚCIUSZKO SZOPIENICE — I. F. C. 

KATOWICE 3:1 1:0)
H. K. S. ROZDZIEŃ — 24 SZOPIENICE 

0:3 (0:2)
22 MAŁA DĄBRÓWKA — K. S. BYT- 

KÓW 7:3 (2:0)
NAPRZÓD RUDA — 27 ORZEGÓW 

3:3 (3:2)
SLAVIA RUDA — ŚLĄSK I b. 0:2 (0:1) 

LEGIA — ŚLĄSK 2:0
WISŁA — DĄB 5:2 

KRAKÓW, 18. 10 Dębianie natknęli 
się na świetnie operujący w sytuacjach 
podbramkowych atak biało-czerwonych 
i mimo bohaterskiej walki, mecz ten, od 
którego przecie tyle zależało — przegra­
li. Atak ślązaków pracował wcale nie 
źle, zwłaszcza w polu. Wisła wystąpiła 
bez Kotląrczyków w obronie, narybek 
spisał się zupełnie dobrze. Publiczność 
krakowska okazała się mało kulturalną, 
co niewątpliwie oddziaływało na samo­
poczuciu Dębian.

NAPRZÓD LIPINY - ZGODA BIEL- 
SZOWICE 9:0 (3:0)

SLOYIAN KATOWICE — WAWEL 
NOWA WIEŚ (2:2)

W. K. S. ŚMIGŁY - BRYGADA 3:0 
WALKOWEREM!

Brygada nie stawiła się na boisko w 
Wilnie, przeto sędzia odgwizdał mecz ma 
korzyść gospodarzy w stosunku 5:0. Naj­
groźniejszy konkurent Amatorskiego 
tym samym stracił 2 punkty i Chorzo- 
wianie liczyć mogą na pewno na wejście 
do ekstraklasy.
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HaloiTu Noil i Iso-Hollo
Finowie za przykładem Nurmiego od­

znaczają się przesadną małomównością. 
To też zdobycie wywiadu z przedstawi­
cielami tej rasy biegaczy i najuczciw­
szych ludzi na świecie (w Finlandii nie 
ma wcale złodziei) jest zadaniem dość 
trudnym. Jeszcze trudniej zdobyć auto­
graf zawodnika, który oficjalnie uchodzi 
za jednego z najlepszych długodystan­
sowców świata.

Polecając się opiece nieba udawałem 
Się. do Hotelu Savoy, gdzie zamieszkali 
zawodnicy zaproszeni na zawody KPW.

[W korytarzu spotykam Kucharskiego.
} — Cóż słychać, panie Kazimierzu?

— A no cóż, stara bieda, biegam i 
Koję się Ny.

— A wygra pan dzisiaj?
iWzruszenie ramion zastępuje odpo­

wiedź. Witam się z Petkiewiczem i zda­
ła już dostrzegam olbrzymią sylwetkę 
[Wojtka Trojanowskiego, świetnego on­
giś plotkarza.

— Dawajcie mi Iso-Hollo. Gdzie ten 
syn kraju tysiąca jenów.

Ale oto i on. Najgorzej, że Iso-Hollo 
ani za ząb nie rozumie żadnego innego 
języka poza fińskim. Ułatwia mi zada­
nie Petkiewicz, który posługując się ja­
kąś międzynarodową mieszaniną dźwię­
ków służy mi za tłómacza. Idąc do tak­
sówki prowadzę za jego pośrednictwem 
rozmowy z Finem.

Otóż okazuje się, że jest zmęczony. 
Ma dość biegania na ten rok i gdyby nie 
podpisane kontrakty chciałby już odpo­
cząć. Tęskni do żony i trzyletniego syna. 
Polską jest zachwycony. O Śląsku wyra­
ża się, że nie sądził by w Europie mógł 
być kraj o takim rozmachu przemysło­
wym. Iso-Hollo jest czynnym członkiem 
fińskiego związku robotniczego. Gdy mu 
tłómaczę przez Petkiewicza, że Śląski 
Kurier Poranny jest organem świata 
pracy sam prosi o ułożenie dedykacji, 
którą czytelnicy nasi znajdą w jednym 
z najbliższych numerów.

[W szatni rozmawiam z Nojins.
— Jestem zmęczony zwierza mi 

się. A poza tym mimo apelów prasy wa­
runki w jakich żyję w niczym się nie 
poprawiły. Mam w tej chwili pracę za zł

ROZMOWA NASZEGO KORESPONDENTA Z ASAMI OLIMPIJSKIMI.
2,50 dziennie. Może pan sobie wyobrazić 
trening kondycyjny za taką sumę.

■— Co pan zamierza robić w zimie?
•— Odpoczywać, potem trening w hali.

Dużo gimnastyki.
Pytam się go o żonę Iso-Hollo, podobno 

była w Berlinie. Dopingowała swego mę- 
a tak, że ochrypła. Nagle Noji mówi mi 
coś, co przez chwilę mnie zdumiewa.

— Oni, proszę pana, (Finowie) wcze­
śnie się żenią. I dobrze robią. Mnie na- 
przykład ogromnie brak żony. Czuję, że 
gdy się ożenię — to odrazu uzyskam 
wspaniałą kondycję i formę.

— A czy ma pan kogo upatrzonego?
— pytam.

— O! Nie, ale chciałbym.
Stojąc z Nojim przypatrujemy się po­

rażce Kucharskiego. Gdy zawodnicy 
po biegu przechodzą obok nas, Noji krzy 
wi się i mówi: — E, Kazek to przegrał 
dla kawału. Zato jutro pokaże. A pan? 
pytam.

— Ja, proszę pana, — mówi mi Noji — 
walczę zawsze do ostatka. Wiem, że to 
niedyplomatyczne, ale cóż robić! taką 
mam ambicję. Speaker wywołuje zawo­
dników na 5 000 m. Stoją obok siebie 
Noji, Isso-Hollo, Jankowski. Burza okla­
sków na cześć Schneidera, który gładko 
przeskoczył w tej chwili 5 m 97 cm, nie 
pozwala mi dosłyszeć nazwiska czwar­
tego zawodnika. Zresztą ten ostatni 
wkrótce już zejdzie z bieżni. Strzał. Bie­
gacze ruszyli. Fin biegnie długim, ela­
stycznym krokiem przypominającym 
precyzyjne rozwieranie się i zwieranie 
scyzoryka. Za nim Noji ciężej, niezgrar 
bniej, silnie pracując ramionami. Odra­
zu widać, że wzięli wolne tempo i bieg 
chcą rozegrać nie na czas, a na miejsce.
Czas okrążeń waha się od 1:8 do 1:20.
Powoli Jankowski odpada o pół okrąże­
nia. Po sześciu okrążeniach Noji obejmu 
je prowadzenie. Krótkimi zrywami stara 
się odczepić od Fina, który sunie za nim, 
jak cień. Kroki biegaczy skracają się.
Powoli widać zmęczenie występujące u 
Isso-Hollo w sztywniejszym i jakby bar­
dziej podskakującym kroku, u No jego 
w silniejszej pracy ramion. Jeszcze dwa 
okrążenia. Piorunującym sprintem Fin

wysuwa się na czoło. Noji również przy­
śpieszył i nie pozwala konkurentowi od­
sunąć się za daleko. Przez pełne okrąż, idą 
krok w krok. Ostatnie okrążenie. Obaj 
coraz bardziej przyśpieszają. Trybuny 
szaleńczym wrzaskiem dopingują Noje- 
go. Obaj zawodnicy przechodzą na tem­
po stumetrówki. To jeden, to drugi wy­
suwa się naprzód o centymetry. Wście­
kła walka o każdy cal, wariackie zmaga­
nie się ze zmęczeniem. Wyrzutem, wy­
pchnięciem raczej niż skokiem, finiszem 
godnym stumetrówki Isso-Hollo wygry­
wa o pierś. Jak Śląsk Śląskiem nie było 
tu takiej szalonej walki na finiszu..

Lecę do Isso-Hollo. Silnie ściska dłoń 
gratulującemu mu dżentelmeńsko No je­
mu. Mówi do mnie łamanym, niemieckim 
językiem: Szczęśliwy jestem, że wygra­
łem. Noji — to as.

Noji sapie jeszcze, ale jest zadowolo­
ny.

— Przegrałem, gdyż zbyt liczyłem na 
swój słynny finisz. Zawiódł mnie. Trze­
ba było walkę rozegrać na czas, ale cóż 
kiedy ta lokomotywa (wskazuje na Isso- 
Hollo) potrafi zwalić i w przyśpieszo­
nym tempie.

Pomimo porażki nasi zawodnicy są 
zadowoleni. My — świadkowie tego po­
jedynku szybkości ludzkiej też. Wy­
chodząc z boiska mówi mi jeszcze Pet- 
kiewicz:

%zed kotem szczęścia
O zdobyciu pieniędzy marzą wszy­

scy, najgoręcej ci, którym życie skąpi 
swych uśmiechów i radości. Zdobywać 
pieniądze nie jest jednak rzeczą- łatwą 
w dzisiejszych czasach. Więc ten i ów 
próbuje szczęście na drodze hazardu:

Gry hazardowe kończą się prawie za­
wsze jednakowo: przegraną. I to nie ta­
ką przegraną, na jaką ostatecznie gracz 
mógłby sobie pozwolić, ale 2 reguły 
przegraną, przewyższającą możliwości 
płatnicze ryzykanta. Skutki takich prze 
granych są po największej części tra­
giczne i czytamy o nich — niestety — 
dość często w kronice nieszczęśliwych 
wypadków: „pan X odebrał sobie życie, 
powodem zamachu samobójczego była 
większa przegrana".

W grach hazardowych niewiadomo 
ile można wygrać i — co wygrać i — co 
ważniejsze — niewiadomo, ile można 
przegrać. Wygrywa jeden, przegrywa z 
kretesem stu. To jest reguła.

Na tej drodze do pieniędzy się nie 
dojdzie.

Ludzie, którzy lgną mimo to do ha­
zardu, gdy się ich przekonywa, że są in­
ne pewniejsze i bezpieczniejsze sposoby

dojścia do majątku, że istnieją inne ro­
dzaje gry, pozbawione hazardu i nie 
narażające na utratę czci, honoru i ży­
cia, odpowiadają: „Ba, ale nie mam ciur 
pliwości, nie mogę czekać, tu w jednej 
chwili zbogacę się".

Oczywiście, desperatom, którzy chcą 
skręcić kark, trudno wyperswadować, że 
schody istnieją po to, aby zejść po nich 
bezpiecznie z czwartego piętra, zamiast 
skakać z okna ną ulicę.

Każdy jednak rozsądny człowiek ro­
zumie, że cierpliwość i wytrwałość jest 
w życiu konieczna. Dla każdego jest ja­
sne, że tylko spokojna, celowa, nie nara­
żająca na uszczerbek materialny gra na 
Loterii Państwowej może prowadzić do 
pożądanego celu — do wygranej.

Na tysiące liczy się już dzisiaj łudzi, 
którzy zapewnili sobie lepsze Jutro i pa­
trzą pogodnie w przyszłość, dzięki Loterii 
Państwowej.

Nie jest więc wcale paradoksem po­
wiedzonko jednego ze szczęśliwych gra­
czy, znanego szerszym warstwom pu­
bliczności w stolicy:

„Gdyby Loterii nie było, należałoby 
ją wymyśleń".

— Isso-Hollo prosił mnie bym panu 
powiedział, że od niepamiętnych czasów 
rozmowa z dziennikarzem sprawiła mu 
przyjemność.

[Wydymam się z dumy
— Niech to pan nie bierze do siebie, 

złośliwie temperuje mnie Petkiewicz. 
Dlatego to powiedziałem, że pan repre­
zentuje pismo, którego celem jest nie 
sensacja i żerowanie na niej, lecz dobro 
świata pracy. A Isso-Hollo sam do niego 
należy. (L.)

Cześć Howożeńcom
W dniu dzisiejszym wstępuje w stan 

małżeński długoletni członek filii III Zw. 
Met. Z. Z. P. Stefan Czerner z panną Elż­
bietą Buchtą z Chorzowa III.

Ponadto wstępuje w stan mał^eńsM 
długoletni członek filii III Zw. Met. Z. 
Z. P. Józef Koppel z panną Jadwigą Du­
dek z Chorzowa III.

Tą drogą członkowie i zarząd filii 
składają nowożeńcom jak najserdecz­
niejsze życzenia.
Zarząd filii III Zw. Metalowców Z. Z. P. 

w Chorzowie HI.

Wyścig
dookoła, świata

NOWY JORK, 1 \ 10. (Tel. wl;) 
Wielki wyścig dookoła świata, w któ­
rym uczestniczą trzej dziennikarze, 
sprawozdawcy pism nowojorskich, 
zbliża się ku końcowi.

Wszyscy trzej rozpoczęli swą po­
dróż na pokładzie sterowca niemiec­
kiego „Hindenburg“, którym przyby­
li do Frankfurtu, a stąd odlecieli sa­
molotami dalej na wschód. Regulamin 
wyścigu przewiduje, że uczestnikom 
wolno posługiwać się w drodze tylko 
publicznymi środkami komunikacji.

Gdy ekspedycja znalazła się w In­
diach, dwaj dziennikarze wobec 
wstrzymania komunikacji lotniczej % 
powodu burz zdecydowali się na jaz­
dę koleją. Trzeci, Ekins z „New York 
W ordl-T elegram", przeczekał jeden 
dzień i ruszył w dalszą drogę samo­
lotem, zyskując nad konkurentami 
przewagę 500 mil.

Z Manili na Filipinach Ekins leci 
słynnym „Hawaiclipper“, jednak taj­
fun zatrzymał go na wyspie na Pacy­
fiku. Ekins mimo to, ma przewagi P° 
nad 3.000 mil nad przeciwnikami.

Ekins ma nadzieję, że już w po­
niedziałek znajdzie się znowu w No­
wym Jorku.

Pierwsza
śląska prasowalnia parowa

Express-
Ct*or*ów I, Rynek 3 (obok Magistratu)

Telefon 404-12

Przyjmuje na sezon Jesienny 1 zimowy -wszelka

garderobę 1 Icaipeliisxe
do prasowania, chemlczn. czyszczenia 1 farbowania

Miesięczny abonament z dostawą do domu przez kolporterów lub przez 
pocztę w kraju złotych 2,50. Redaktor odpowiedzialny Stefan Nieszpór.

Adres telegr. „Supor‘k— Rękopisów Redakcja nie zwraca.
Za dział ogłoszeń Redakcja-Śląskieg o Kur jera Porannego nie odpowiada.

Cennik ogłoszeń: Wiersz jednołamowy o 55 mm szerokości przy 8 szpalt, ukła­
dzie i 1 mm wysokości 20 gr., 1 wiersz — w — i za tekstem przy 4-szpalt. ukła­
dzie 80 gr. Na 1-szej i 2-giej stronie za 1 mm 1,— zł. Ogłoszenia drobne do 10 słów 
1,50 zł., każde dalsze słowo 10 gr., dla poszukujących zajęcia 5 gr. Za róiti. między 
zestawem a wysokością ogł. powstałą wskutek zmatrycowania nie odpowiadamy.

Umowa polsko-niemiecka
WARSZAWA, C. 10. (PAT). Umów»

gospodarcza polsko - niemiecka z dnia * 
listopada 1935 r. zawarta została z ternu 
nem ważności do dnia 30 październik® 
1936 r. Umowa przewiduje możliwość 
przedłużenia jej na dalszy rok o ile oby­
dwie strony porozumieją się co do tego 
najpóźniej do 1 października każdego 
roku. Rozmowy te ze względów techni­
cznych nie mogły być przeprowadzone 
przed wskazanym terminem, tj. przed 
1 października, wobec czego obie stron"? 
porozumiały się zgodnie, aby dotychcza­
sową umowę pozostawić w mocy bez 
zmian do 31 grudnia 1936 r. i rozpo­
cząć rokowania w sprawie dalszego 
przedłużenia tej umowy w ostatnich 
dniach października r. h-

Katastrofalny pożar lasów 
w Kalifornii

NOWY JORK, r. 10. (Teł. wł.) ^ 
północnej Kalifornii szaleją od kilko 
dni olbrzymie pożary lasów.

Dwie miejscowości, Standard-City 1 
Soulsville są otoczone ze wszystkich 
stron płonącym lasem. Kilka douió"^ 
padło już pastwą ognia. Oba miasta sS 
od trzech dni do tego stopnia zadymio­
ne, że mieszkańcy muszą używać masek 
gazowych.

Istnieje zaniepokojenie o los trzech 
osad robotników leśnych, położonych 
głębi puszczy.

Wydawca: „Zjednoczenie" Spółka wyd. z ogr. odp. —- Drukiem: Zakłady Graficzne Leopold Nowak, Chorzów I. ulica Hajducka 15. Telefon 411-67
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Pięfym aż pod samą szyję, w czarnych spodniach, w czar* 
Dych rękawiczkach nawet.

Powóz już czekał na rozkazy. Za nim wyszedł pokojowy 
i ułożył na siedzeniu futerał skórzany, zawierający dwie 
Szpady.

— Na Pola Elizejskie, pałac hrabiego Monte Christo —* 
Zwołał Morcef — tylko prędko.

Konie ruszyły galopem i w pięć minut stanęły przed 
^skazanym domem.

Po chwili Baptysta zameldował hrabiemu de Monte Chri* 
sfo hrabiego de Morcef.

Oto jak się stało, że były Fernand przybył do byłego 
Edmunda. Dantesa.

Po odprowadzeniu Hayde, hrabia poszedł do gościa.
— A!... pan de Morcef — powiedział chłodnym tonem.
•— Tak, to ja. Ja teraz do pana, przybyłem — rzekł Mor*
zdławionym głosem.
— Chciałbym wiedzieć, jakim okolicznościom mam do 

Zawdzięczenia fakt widzenia pana, hrabio, o tak wczesnej 
godzinie w mym domu?

— Miałeś pan z synem moim dziś rano pojedynek ? 
^szak tak? — zapytał przybyły.

— Jest to już panu wiadome? ■— odpowiedział hrabia.
— Nietylko to. Wiem również, iż syn mój miał bardzo 

hiszne powody do tego, by z panem stoczyć walkę śmiertel­
na, a nawet go zabić.

'— Do tego stopnia słuszne, że syn pański nietylko nie 
Poważył się bić ze mną, ale mnie nawet przeprosił.

— Czemu pan przypisujesz postępek podobny?
*— Temu — odpowiedział Monte Christo ze spokojem 

drożącym krew w żyłach — zapewne, iż uważał, że nie ja 
festem bynajmniej przyczyną główną hańby, taka spadła na 
,eg° głowę, że jest ktoś ode mnie winniejszy.

— Któż by nim mógł być, w takim razie?
—- Jego ojciec!

(Ciąg dalszy nastąpi.),
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- Przepraszam pana, lecz starszy pan przysłał po mnie, 
T tej przyczyny zapewne, iż wie, że jeździłem z panem na 
miejsce spotkania. Więc jeżeli o to zapyta, to co mam po­
wiedzieć?

— Prawdę. Że pojedynku nie było, a nawet, — że prze­
prosiłem hrabiego Monte Christo.

Po usłyszeniu odpowiedzi tej, służący wyszedł.
Zaś Albert znpw się wziął do swej pracy.
Gdy była ona już na ukończeniu, nagły tętent koni na 

dziedzińcu i turkot kół powozowych zatrząsł szybami domu. 
Albert podszedł do okna i zobaczył, że ojciec wyjeżdża z pa­
łacu. »

Praca Alberta już była ukończona. Wszystko, co miał, 
leżało na widocznych miejscach, z dokładnym spisem. Wte­
dy poszedł do apartamentu matki i ujrzał, iż zajęta ona była 
tern samem, co i on robił przed chwilą: porządkowała i ukła­
dała na stołach swe: suknie, bieliznę, biżuterję, brylanty, 
wreszcie pozostałe pieniądze.

Albert, gdy to ujrzał, rzucił się do nóg Mercedes z okrzy­
kiem: matko moja!... co robisz?

— A ty co robiłeś?— zapytała w odpowiedzi Mercedes.
— O matko! — zawołał Albert zrozpaczonym głosem — 

co innego ja, a co innego ty! Ty możesz pozostać w tym do­
mu, gdy ja opuścić go muszę! Przyszedłem się właśnie po­
żegnać z tobą, matko moja.

— I ja także wychodzę z domu tego, Albercie. I ja tak­
że! Powiem ci nawet, iż byłam pewną tego, że syn mój to­
warzyszyć mi będzie. Widzisz, że się nie omyliłam.

— Matko moja, nie możesz dzielić losu, jaki będzie teraź 
moim udziałem. Pracować będę, matko, pracować ciężko, 
tern ciężej, że dotychczas nic nie robiłem. Każdy początek 
jest zaś bardzo trudny. — By zaś te poczynania umożliwić 
sobie, iść mam zamiar do Franciszka z prośbą, by mi poży­
czył drobną sumę na tymczasowe utrzymanie. Idę w świat, 
zrywam z całą swą przeszłością i to do tego stopnia, że zmie­
niam nawet nazwisko. Ty, matko rozumiesz to dobrze, że

Hrabia Monte Christo. 87,

!
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syn twój nie może nosić imienia człowieka, na wspomnienie 
którego twarz rumieńcem się pokrywa.

— Więc pójdźmy w świat oboje — powiedziała Merce­
des — i ja może jakoś potrafię zapracować na swe życie: 
razem więc borykać się będziemy z losem. Czystemu sercu 
czystego trzeba imienia, weź więc nazwisko ojca mego: Her­
rera. Znam cię, Albercie, więc wiem, że jakikolwiek zawód 
sobie obierześ, pracować będziesz wszędzie z pożytkiem dla 
ludzkości, a imię twoje głośnem się niezadługo stanie i po­
wrócisz do świata, który teraz opuszczasz.

Zostaw mi tę nadzieję, że tak będzie, bo ja żadnej innej 
już nie posiadam; życie moje jest już poza mną, zaś przede 
mną: noc i pustka; grób mój zaczyna się dla mnie napewno.

— Postaram się ziścić tę nadzieję, matko!... To jedno 
jest pewne, iż gniew Boży ścigać nas nie będzie, boś ty czy­
sta i ja jestem bez winy. Otóż gdyśmy razem postanowili 
działać, to już działajmy wytrwale i szybko. Pan de Morcef 
przed półgodziną wyjechał z pałacu, postarajmy się więc o- 
puścić dom ten przed jego powrotem.

I Albert wybiegł z domu, by sprowadzić fiakra, a gdy 
to uczynił i wysiadł z niego właśnie przed pałacem, zbliżył 
się do niego jakiś człowiek, w którym młodzieniec poznał 
natychmiast Bertuccia, i oddał mu list ze słowami: „od pana 
hrabiego“.

Albert list przyjął, rzecz prosta, a następnie szybko 
przebiegł go oczyma; gdy skończył, poszukał wzrokiem in­
tendenta, lecz go już nie było.

Ze łzami w oczach Albert wrócił do matki i podał jej 
list, nie rzekłszy słowa. Mercedes wtedy przeczytała:

„Albercie! Przewiduję krok, jaki za chwilę uczynić 
masz zamiar i umiem to ocenić. Opuszczasz dom, w którym 
żyłeś od dziecka, zabierając ze sobą swą matkę Zmierz, 
jednak, oblicz swe siły, czy możesz w obecnem swem poło­
żeniu, dać jej wszystko, co się jej należy?

Rozpocznij walkę z całym światem, z losem, lecz matce 
swej oszczędź nędzy, nieodstępnej towarzyszki usiłowań po-
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— Ileż ja łez wylałam, jak bardzo wielkie *. /ty me cier­
pienia!... tego ty, panie, nigdy wiedzieć nie będziesz.

— Teraz możesz być spokojna. Na twą głowę przysięgam 
ci, jeżeli teraz jakie niebezpieczeństwo komuś grozi, to nie 
mnie, napewno.

— Wierzę ci, panie, jak Bogu samemu — rzekła Gre- 
czynka, podając hrabiemu czoło do ucałowania.

— Boże Mocny, dla którego niemasz niemożliwości, czyż 
byś sprawił, że ja mógłbym pokochać raz jeszcze? —szep­
nął do siebie hrabia.

— Zawiadom hrabiego de Morcef, iż służyć mu będę za 
chwilę — rzekł, odprowadzając Hayde.

Winniśmy tutaj, choć w krótkich słowach, wyjaśnić ge­
nezę tych odwiedzin, spodziewanych może przez Monte Chri­
sto, ale nie przez naszych czytelników.

Gdy Mercedes i Albert, każde w swych apartamentach 
zajęci byli spisywaniem rzeczy swoich, nie zauważyli, bo 
zauważyć tego nie byli w stanie, iż ich czynności były bacz­
nie przez hrabiego Morcefa obserwowane.

Wyniosła postać hrabiego, o twarzy przeraźliwie bla­
dej krążyła od okna do okna i widziała, widziała, widziała 
wszystko w ponurej boleści, coraz bardziej dna serca się­
gającej.

Postać ta dostrzegła, oczywiście, powrót Alberta z poje­
dynku i jej oko rozbłysło szatańską radością. Albert powró­
cił zdrów i cały, — więc zemścił się za ojca!

Błyskawica radości błysła na twarzy bólem wykrzywio­
nej, jak ostatni promień słońca w otchłań nocy zapadający.

Daremnie jednak czekał na przyjście syna, by mu ten 
obwieścił o triumfie odniesionym. Że syn, idąc do walki, by 
pomścić honor ojca, nie był u niego, nie było trudne do zro­
zumienia. Dlaczegóż jednak ten syn nie przychodzi teraz, 
gdy potwarca już poniósł karę zasłużoną?

Wobec tego Morcef posłał po lokaja.
I dowiedział się o wszystkiem...
To było kroplą, która przepełniła czarę. W dziesięć mi­

nut potem Morcef wyszedł na ganek w czarnym surducie, za-


